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W m. Tomaszowie fabrycznem (t -1) 
j es-t do sprzedania zaraz 

KSIĘGARNIA 
w połączeniu ze sklepem galan-teryjnyrn 
i różnych drobiazgów. Bliższa wiadomość w Piotr
kowie u p. Chącińskiego dom Michewicza za koleją. 

wowy jeszcze się niedostatecznie wzmo
cniły?" 

Egzamina, jak utrzymuje pan Bys
trow, w duszy uczciwego, niezepsutego 
malca wzbudzają uczucie strachu i wstrę
tn, przy dzisiejszym systemie. Ażeby taki 

I I stan rzeczy zmienić do gruntu, należałoby 
-:--N-a-g-.~-. -: -I-n-e-cl-a.-I--z-a--:n::-R,--Ó--J-.--l::- przekształcić metodę egzamin6w w ten spo-

-{~O ~ s6w, iżby podlegali im tylko wstępujący 
~).v Niecała 5 do zakładu naukowego i następnie po u-

i>~~ ~~ 'W kończeniu opuszczający go. Przez cały zaś 
\.~'\)V Warszawie. czas pobytu w szkole takie sprawdzanie 

\~\' wiedzy jest zbyteczne, skoro tylko rada 
~, TANIOŚĆ i ELEGANCYJ'A. pedagogiczna potrafi śledzić postępy, z(lol-

+, --------~~~~----_l,:_ ilości i rozw6j umysłowy ucznia. (26-22-2) 
Drugą zasadniczą przyczyną wyczerpa-

DENTYST.A nia i niepowodzenia młodzieży szkolnej 
• n~,'~_"li~~Vr' ,!fJf~ ~~~rrn jcst wadliwy sposób uczenia. Na. tę wła-
~Yi~~~~ ~~,",,1lJ ~ ~ śnie strone zwrócił uwage minister oświa-

Zwiedziwszy pierwszorzędne kliniki dentystyct:ne, ty, hl'. J. b. Delianow, p~ osobistem zwie-
powrócił do Piotrkow~. (2-2) d1e::liu wybitniejszych zakładów nauko-

m wych w calem państwie. Rezultatem owej 
-I Wszystkim znajomym, którzy raczyli Oka-I rewizyi jest ogłoszony obecnie ok6lnik w 

zać mi współczllcie i dali dowód swej pa- sprawie ułatwienia uczniom zajęć domo-
mięci i żaln po ś. p. Siostrze mojej, co wycb. "Ustawy gimnazyj6w i szkół real-
wiecznym Bnem spoczęła dnia 4, wrześI)ia nych (słowa ok6lnika) zalecają władzy na-
r. b. - składam Iliniejszem osierocona, ser- . . . . 
deczne "Bóg zapłać!" Z. Sikorska. ukowej pilme śledzić, aby uczmowIe me 

iI ______________ ~_ .. ' byli nadmiel'llie obarczani zajęciami domo-

Młodzież i Szkoła. 

wemi, aby wszelkie roboty pamięciowe i 
piśmienne ściśle zastosowane były do cza
su, którym młodzież rozporządza. W no
tatce wyjaśniającej, dołączonej do nowych 

-- programów, wskazówki powyższe uzupeł-
Oddawna wołające głosy o potrzebę ni ono następującym dodatkiem: "Zajęcia 

przekształcenia uciążliwych warunk6w pra- domowe winny służyć jedynie do ugrun
cy młodzieliy szkolnej-m6wi "Prawda" - towauia w pamieci wiadomości, nabytych 
nie przebrzmiały bez echa. Sprawa ta za- w klasie." Tymćzasem dla wielu dyrekto
jęła dziś wybitne miejsce w szeregu przed· rów wskaz6wki ministeryj um pozostały mar
sięwziętych reform i, zdaje się, pierwsze twą literą; zamiast tedy ułatwień, zdarza 
w niej kroki nie będą ostatniemi. Jeszcze się przeważnie, że uczniowie mają zajęć 
przed wakacyjami podni6sł ją umiejętnie domowych tyle, iż im podołać nie mogą. 
p. Bystrow w organie "Ruskaja szkoła". Tak np. w gimnazyjum sumskiem na od
Jako doświadczony pedagog i lekarz, prze- robienie zadań w klasie wstępnej potrze
mawia on z obu tych stanowisk w spos6b ba było 3 - 4 godzill, w dwóch niższych 
wielce przekonywający. "Weźmy studen- 4-5, w trzech średnich 5-7 godzin! Pra
t6w, t. j. ludzi dorosłych, którzy już przc- wie to samo działo się w gimnazyjach: 
szli program wychowania klasycznego, 0- witebskiem, 3-m kijowskiem, przyłuskiem, 
trzymali świadectwa dojrzałości i wybrali łnbieńskiem, pskowskiem, tambskiem i her
według własnego upodobania zawód le- sońskiem; w szkołach realnych: wileńskiej, 
karski. Czy id~ oni na egzamin spokojnie, łowickiej, penzeńskiej, wiackiej, melitopol
z całą świadomością, że jest to tylko zwy- skiej i jekaterynburskiej." Wobec tego p. 
czajne sprawdzanie wiedzy zdobytej, kt6- minister zaproponował kuratorom okręgów 
rego unikn~ć nie można, chcąc otrzymać naukowych wykonanie następujących pun
ważny stopień lekarza? Ze stu podlegają- kt6w: 1) Zająć się wyjaśnieniem przyczyn, 
cych . egzaminowi student6w 90 % blednie, które powodują w wielu zakładach nauko
zdradza przyspieszony oddech, m6wi gło- wych średnich zbytnie przeciążenie uczni6w 
sem nienaturalnym. Łatwo zauważyć spie- pracą pozaklasową. 2) Przedsięwziąć od
czone usta, drżące ręce i inne oznaki sil- powiednie środki celem ograniczenia prze
nego wzruszenia. Egzaminując, starałem ciętnej liczby godzin, potrzebnych na od
się dodać młodzieńcom otucby, uspokoić robienie zadań domowych w różnych kI a
ich; pozwalałem, żeby się namyślili, a po- sach. 3) Zobowiązać opiekunów klasowych 
tem dopiero odpowiadali. Pomimo takich do objaśniania uczni6w, w jaki spos6b naj
środków ośmielających, wielu z nich bar- korzystniej mogą podzielić czas zajęć do
dzo długo nie może zapanować nad sobą, mowych i jak najłatwiej wykonać zadanie 
aż.eby jasno myśleć i dobrze odpowiadać na lekcyję następną. Obowiązkiem również 
na zadane pytania. Cóż wobec tego mówić opiekunów klaeowych będzie czuwanie nad 
o clzieciach, których m6zg i system ner- tern, aby uczniowie nie byli przeciążani 

pracą: 4) Polecić nauczycielom zwracanie 
uwagi przeważnie na uczni6w mniej zdol
nych i mniej pilnych, tudzież na ułatwia
nie im przejścia kursu, tacy bowiem naj
większej potrzebują pomocy i opieki. 5) 
Polecić bezpośredniej władzy szkolnej, aby 
nieustannie sprawdzała ilość i jakość za
dań domowych, przy współdziałaniu opie
kunów i komisyj klasowych. 6) Ustanowić 
ściśle określony program takich rob6t, bez 
pozostawienia tego ważnego działu wypad· 
kowi. 

Ok6lnik p. ministra oświaty wskazuje 
również zasadnicze przyczyny przeciążenia 
uczni6w pracą pozaklasową: "CzlJ!'\tokroć 
władze i nauczyciele, niedoM obeznani z 
praktyką szkolną, z og6lnemi regułami dy
daktycznemi, metodyką danego przedmiotu 
i podręcznikami, nie umieją należycie wy
zyskać czasu, przeznaczonego na przejście 
kursu, a nadto, nie liczą się cz~sto z wie
Idem i zdolnościami uczni6w, skutkiem 
czego nadmiernie przeciążają pracą mło
dzież szkolną. Te wszystkie błędy nau
czyciela odbijają się na postępach ucznia." 

Dalej okólnik zarzuca, iż niekt6rzy nau
czyciele zadają do domu lelwyję niedosta
tecznie objaśnioną w klasie, co najsmu
tniejsze daje rezultaty w klasach niższych. 
Dzieci o shthych, nierozwini~tych umy
słach, pozostawione same sobie, walczą z 
trudnościami i wyczerpuj ą bezowocnie za
czątki energii, ze stratą zdrowia i czasu. 
Otóż nauczyciel powinien dostarczać ucz
niom nietylko materyjału do nauki, lecz 
nadto, przerobić dokładnie ten materyjał 
na lekcyi w klasie. "Nauczyciele języka 
ruskiego-m6wi ok6lnik - zadają czasami 
uczniom takie tematy, kt6rych rozwinięcie 
wymaga dużo czasu, a często także źró
deł odpowiednich." Nauczyciele matematy
ki zadają albo zadużo naraz zadań, albo 
wybierają zbyt trudne dla ucznia o śre
dnich zdolnościach lub wreszcie nieprzero
bione poprzednio pl'zez samego nauczycie
la, pomimo zdarzających się w podręczni
kach hłędów drukarskich. 'l'akie wypadki 
doprowadzają nieraz ucznia do rozpaczy i 
wszystek czas bezowocnie mu pochłaniaj ą. 
Nauczyciele najczęściej. wyznaczają pracę 
pozaklasową bez wzajemnego porozumienia 
się, skutkiem czego częstokroć uczeń bywa 
obarczany nad siły i w rezultacie nie mo
że zadośćuczynić wymaganiom żadnego z 
nauczycieli, pomimo iż czuwa do p6źnej 
nocy. P. minister kładzie nacisk na taki 
stan rzeczy i wymaga, aby metodę robót 
pozaklasowych ujęto w pewien systemat 
całkiem odmienny, kt6ryby pozwalał nie
tylko wykonać należycie zadaną pracę, bez 
wyczerpywania sił, z pożytkiem, lecz nad
to dał uczniom dość czasu dla uzupełnienia 
nauki innemi przedmiotami, jak muzyka, 
sztuki piękne i t. d. 
Powyższy okólnik p. ministra świadczy 

o ważnym kroku w dziedzinie reform szkol
nych i zapowiada nowy zwrot w metodzie 
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nanczania, nieobojętny dla szerokiego ogó
łu. Polecenia, wydane władzom szkolnym, 
jak można wnosić, nie pozostaną już na
dal martwą literą prawa, a skoro wejdą 
w życie obok innych zmian w systemie 
egzaminacyjnym, szkoły mniej będą wy
dawać ludzi wykolejonych, niekończących 
kursu, mniej wyczerpanych fizycznie, znie
chęconycl~; zmniejszy się wówczas proce~t 
wychowanców szkolnych o umysłach lelll
wych i zagwożdżonych nieumiejętnie łado
waną wiedzą. 

Z Miasta i Okolic. 

Na cz,uie. OJ wielu lat słyszymy 
różne opinije powołanych i niepowołanych 
mieszkańców Piotrkowa, doty0zące zaopa
trzenia go w wodę; dotychczas jednak nic 
w tym kierunku na seryjo nie zapoczątko
wano, pomimo bezsporności faktu, że mia
sto stoi na zlLmulonych źródłach. 

Komisa.rz policyi w Wilnie, jak o tem 
przekonywa korespondencyj a z tej miej
scowości, zamieszczona w X2 42 "Krajun

, 

bez udziału ojców miasta i wszelkich pro
jektowiczów, kwestyję zaopatrzenia go w 
wodę dora~llie rozwiązał. Postawił mia
nowicie kilku ludzi przy świdrze i po 
czterech dniach obficie trysnęła woda; w 
drugiem miejscu tak samo, w głębokości 
dziesieciu sażni trafiono na strumień do
skonaiej wody, dający 6,000 wiader dzien
nie. Tej energii komisarza miasto zawdzię
cza może nchronienie go od cholery. 
Czyżby w Piotrkowie nie mógł znaleźć 

się podobny działacz, któryby zechciał 
skorzystać z rąk roboczych próinujących 
w więzieuiu, świdrów pożyczonych w ja
kimkolwiek zakładzie kopalnianym lub 
fabrycznym powiatu będzińskiego-wresz
cie z ogólnego nastroju obecnego do po
prawienia stan n sanitarnego miasta? 

Jedna studnia artezyjska za tunelem kn 
Szczekallicy dałaby wodę do Strawy; dru
ga około cerkwi zmywałaby większą część 
miasta; trzecia przy koszarach wojskowych 
oczyszczałaby żydowską dzielnicę miastl'l. 

Wprawdzie plotą coś ojcowie miasta o 
niemożności budowy w Piotrkowie studzien 
artezyjskiclI; radziliby~my jednak sprobo
wać. "Kupić nie kupić-a potargować nie 
zawadzi"-jak mówi przysłowie. Niech nas 
przynajmniej groźba cholery zbudzi z apatyi! 

- nil" Sl"',W'I nasza, na przestrze
ni od szlachtuza do żydowskiej mykwy 
ma' być wybrnkowana i odarniowana. Jest 
to mniej niż półśrodek w celu jej oczy
szczenia; wybrukowana bowiem, czy nie 
wybrukowana, wkrótce zalezie błotem i za
wsze trzeba będzie jej koryto skrohać i o
czyszczać na to, aby znown się zanie
czyściło. Wła~ciwie należałoby: albo zro
bić z niej kryty kanał; albo w górze jej 
pokopać sadzawki i zastawić stawidłami 
dla peryjodyrznego wypuszczania z nich 
wody do cnchnącego koryta rzeki; albo
co już najmniej-zniwelować wszystkie pod
wórza w mieście, uregulować spadki i spro
wadzić je do wspólnego mianownika (do 
Strawy) i - o jednej godzinie codziennie 
pompować ze wszystkich studzien przez pól 
godziny lub godzinę wodę do owych ryn
sztoków. 

Oczywiście, studnie artezyjskie, o któ
rych wyżej mowa - byłyby rzeczą naj
lepszą· 

- 1)0 u'ltl6cic;eU dom.ów zano
simy prośbę, aby polecili stróżom zlewa
jącym rynsztoki wapnem lub koperwasem 
ostrożne ohchodzenie się z drzewkami, któ
l'ellli są obsadzone ulice; zlewając bowiem 
rynsztoki, polewają jednocześnie i miejsce 
niezabrukowane koło korzeni, co z pewno
ścią spowoduje uschnięcie większej ilości 
drzewek z takim trudem tyle już lat kon
serwowanych. 

TYDZIEŃ 

Z o/wlic I.Iogowa. Okolica na
sza od pewnego czasu, stale pozostaje pod 
wraieniem ustawicznych kradzieży, pożarów 
i morderstw. Na każdym niemal kroku 
można słyszeć skargi na brak poszanowa
nia cudzej własności: tutaj ukradli krowę, 
tam uprowadzili konia wraz z wozem i t.p.; 
pożary też z "niewiadomej przyczyny," sta
le nas 11:\wiedzają, obracając w perzynę 
całe micnia włościan i kolonistów. Oto 
~wieżo w Jacechowicach gm. Łyszkowice 
w pow. łowickim d. 11 b. m., wskutek 
nieostrożuego obchodzenia się dzieci z o
gniem, spłon~ło siedem domów, stodoły, 
stajnie i inne zabudowania g-ospodarskie. 
Straty wynoszą przeszło 19,000 rs.; gospo
darstw tych część zaledwie była asekuro
waną. We wsi Drzewcach gm. Słupia, pow. 
skierniewickim, d. 16 b.m. o godzinie 2-ej 
po południu, spaliły się trzy domy i ty
leż chlewów, dwie obory i cztery stajnie, 
a także z tegorocznego sprzętu owsa 20 i 
żyta 25 mędli; oprócz tego, pastw<~ pło
mieni stały się wszystkie sprz~ty domowe 
bielizna, pościel i narzędzia gospo(larcze 
jakoto: brony, wozy, pługi etc. Nieszczę
śliwymi pogorzelcami są: Jamroziak, l'tliko
łaj Drążek i wdowa Pabjan, którzy obli
czają ogółem swe straty na 4,500, gdy 
tymczasem spalone budynki asekuruwane 
były tylko na 1,300 rs. W wypadku 
wzmiankowanym, gdyby nie nadzwyczaj 
energiczna pomoc sąsiadów, pożar hyłby 
pochłonął z pewnością połowę wsi, co przy 
braku wody, było tern więcej możliwem. 

Dnia 15 na 16 b. m., we wsi Krosnowa 
gm. Słupia w pow. skiel'Uiewickim stróżo
wi dworskiemu Daleckiemu skradziono 
krowę, a następnej nocy będącego na służ
bie zamordowano; mordercy dotąd niewy
kryci, ciało denata znaleziono w stawie, 
znajdującym się w parku przy dworze; 
sekcyja lekarska wykazała, iż nieszczęśli· 
wy D. miał kręgi szyjowe połamane, co 
naprowadza na wniosek, że musiał być 
naprzód uduszony, a następnie wrzucony 
do wody. 

We wszystkich powyższych wypadkach 
prowadzi się energiczne śledztwo i jest 
nadzieja, iż winowajcy nie ujdą zasłużo-
nej kary. Mars. 

- 'J'eld,' lód~M. W tych dniach p. 
Janowski zorganizował ostatecznie towa
rzystwo dramatyczne na sezon zimowy. 

Batutę dyrektora operetki objął p. Kor
nel Nowacki. Reżyserem komedyi pozo
stał p. M. Trapszo, reżyserem operetki
p. M. Wiu kler. Suflerem będzie p. Suli
kowski, a dekoratorem teatru p. Wieczor
kowski, artysta malarz. Krawcem teatral
nym jest p. J\fencel. Administracyja teatru 
spoczywać będzie w rękach p.GÓłkowskiego. 
Przedstawienie inauguracyjne sezonu zi
mowego, na które wybrano komedyję ory
ginalną, odbędzie się w teatrze "Victoria" 
w sobotę d. 1 października, a nazajutrz 
t. j. w niedzielę zarekomenduje się po raz 
pierwszy w Łodzi operetka "Incognito." 

- I.łuch p"::em!J§tou'~1 w Łodzi i 
Zawierciu doszedł do znacznych rozmiarów. 
Popyt na wyroby bawełniane jest tak o
żywiony, iż zapotrzebowania w części tyl
ko mogą być pokryte. Projektowane jest 
rozszerzenie istniejących fabryk, celem po
większenia produkcyi. Ceny z powodu niż
szej walnty rubla, są wyższe obecnie, ani
żeli przed rokiem. 

- 1)0 'w~,:.ł~e.i .'lz/wl!/ przemysło
wo-rzemieślniczej w Łodzi stawiło się 193 
kandydatów, z tej liczby 4 zdawało egza
min do 4-tej klasy, 15 do 3-ciej klasy, a 
174 do klasy pierwszej. Z pomienionej 
liczby pr:l:yjęto: do 4-tej klasy 4-ch ucz
niów, do 3-ciej klasy 2-ch, a do l-ej 60-
ogółem 66. 

- I.~.'l. Hlu'ol lllf,d~iu'jl,t wyje
chał z Łodzi d. 23 września o godzinie 6ł 
rano karetką pocztową do Kalisza w towa
rzystwie brata ks. Ferdynanda i d-ra Bło-
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cis:l:ewskiego. Na granicy oczekiwały na po
dróżuych konie z Ostrowa, gdzie chory 
książe przez kilka dni się zatrzymał. 

Chory ostatnią noc spędził w lecznicy 
w Łodzi bardzo niespokojnie. Prawie całą 
noc niespał, krzyczał i wybiegał przez o
kno na dziedziniec. 

- IJ'I'zed lww~Jm '1·okiem ż,,
dow.dri"" dzięki zwyczajowi rozsyłania 
powinszowań noworocznych, sprzedano w 
łódzkiem biurze pocztowem ogółem 81,412 
s:l:tuk marek, a mianowicie: 34,i:l30 po 1 k., 
18,940 po 2 kop., 3,410 po 3 kop., 20,900 
po 7 kop. i 3,060 po 10 kop., czyli razem 
na sumę 1'8. 2,968 kop. 35. 

- Zmit,.n.y służbowe, Wychowa
niec Kijowskiego uniwersytetu, syn jene
rał-majora. , Włod:l:imiel'z Micbiejew miano
wany zosłał nadetatowym urzędnikiem do 
s:l:czególnych puruczeń przy izbie skarbo
wej. 

- lł'umi:maty. Na gl'Untach jedne
go z majątków w powiecie częstochowskim, 
dwaj chłopcy włościallscy wykopali nl'll ę, 
w której znaleziono 21 sztuk starej monety 
złotej. Numizmaty odesłano do Cesarskiej 
komisyi archeologicznej w Petersburgu. 

Z powodu kończącego się kwar
tału uprzejmie prosimy sz. prenu
meratorów o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty na kwartał następny 
-i uregulowanie rachunków bie
żących. 
~~~4~~~~~~~~ •• ~~~~~44~.~~.~~~~. 

Wiadomości Bieżące. 

Podatki. Rada specyjalna, utworzona 
przy ministeryj um skarbu, ukończyła obli
czenie dodatkowego podatku składkowego 
od przedsiębierstw handlowych i przemy
słowych na lata 1893, 1l:)94 i 1895. Ogól
na suma podatków obliczoną jest podobno 
na 4,400,000 rs. od przedsiębierstw gildyj
nych i 1,300,000 rs. od przedsiębierstw 
niegildyjnycb. 

= Na stacyi pocztowej Kłobucko, guber
ni piotrkowskiej, rozpoczęto przyjmowanie 
telegramów wewnętrznych i zagranicznych. 

= Wiele miast gubernijalnych i powia
towych Królestwa Polskiego, jak donosi, 
"Grażdaninn wniosło do ministeryjum spraw 
wewnętrznych podania o pożyczki na bu
dowę wodociągów miejskich. 

= Podług wykazu, ogłoszonego w "Praw. 
Wiest." listy zastawne Towarzystwa Kre
dytowego Ziemskiego w Królestwie Pol
skiem będą przyjmowane na kaucyje przy 
dostawach rządowych po 80 za 1001's., 
listy zastawne towarzystwa kredytowego 
m. Warszawy po 85, m. Łodzi 75, m. Lu
blina po 80, Kalisza i Płocka 51, obligi 
kanalizacyjne 65, akcyjne bankn handlo
wego w Warszawie i Łodzi 70, bankn dy
skontowego 64 rs. 

= Podatki. Korespondent petersburski 
gazety "Warszawskij dniewnik," dowiadu
je się, że sfery właściwe, biorąc na uwagę 
znaczne znbożenie kraj u pod wpływem 
nieurodzaj u zeszłorocznego,częściowych nie
doborów w roku bieżącym i pod wpływem 
epidemii, projektują przyjmowanie podatku 
od włościan w ziarnie. Celem ułatwienia 
spłaty wielkich zaległości podatkowych, 
mają być zorganizowane stałe roboty pu
bliczne około budowy kolei dojazdowych, 
zatln~ewiania i t. d. Wreszcie według pro
jektu, szczególną opieką ma być otoczony 
drobny przemysł włościański. 

= "Nowoje wremia" notuje pogłoskę, 
według której ministeryjum skarbu wystą
pi z projektem zaprowadzenia państwowe
go monopolu tytoniowego i ustanowienia 
akcyzy od soli. 



Przemysł i Handel. 

<Ln Nowa ustawa wekslowa, rozpatrywa
na obecnie przez rad~ państwa, postana
wia, że dla skierowania dochodzenia sądo
wego przeciw żyrantowi, nie będzie po
trzelmy protest przeciw niemu, lecz tylko 
przeciw wystawcy wekslu. Por~czenie na 
wekslu, dane przez osob~, nie mającą pra
wa wystawiać wekslu, odbiera mu tylko 
moc wekslu, lecz zachowuje mu moc zobo
wiązania. Por~czający nie na termin nie 
odpowiada z wekslu po ogłoszeniu upadło
ści dłużnika. Dochodzenie sądowe rozpl)
czyna si~ podaniem prośby piśmiennej przez 
powoda; jeżeli instytucyja sądowa uzna od
powiedzialno~ć dłuźnika, to temu ostatnie
mu posyła się nakaz zapłacenia niezwłocz
nie sumy należnej, albo teź przedstawie
nia swych zarzutów w ciągu doby. Jedno
cześnie z wyrokiem sądu o egzekucyi, na 
mocy wekslu, może być wydane postano
wienie o jej zabezpieczeniu . Na majątek 
dłużnika nakłada si~ zastrzeżenie w ciągu 
trzech miesięcy, nawet w wypadku wstr:ty
mania egzekucyi. Nowa ustawa u~uwa 
wiele istniejących obecnie formalności, do
tyczących weksli zagranicznych i przeka
zowych. 

<Ln Departament handlu i przemysłu wy
jaśnił izbom skarbowym, że 11a zasadzie 
ustawy handlowej, każda wogóle osoba, 
przekonana o prowadzeniu handlu przed 
otrzymaniem odpowiednich dokumentów, 
jest niewątpliwie winną naruszenia wzmian
kowanej ustawy i podleg3 ustanowionej 
karze pielliężnej. We wszystkich wypad
kach wykrycia tego rodzaju nadużyć, win
ny być zbierane z możliwą dokładnością 
wszystkie dowody przest~pstwa, pocilem 
izby skarbowe obowiązane są nakładać na 
winnych kary, nie za niewykupienie doku
mentów we właściwym czasie, lecz za pro
wadzenie handlu bez dokumentów. 

<'0> Kwalifikacyje. W Cesarskiem ruskiem 
towarzystwie techniczuem w Petersburgu 
podniesiono 1.110WU kwestyję ustanowienia 
obowiązkowego cenzu technicznego dla o
sób, zajmujących posady dyrektorów w fa
brykach. 

<Ln W Odesia zakupiono na wywóz zagra
nic~ 1,300,000 pudów zboża \v ziarnie. 
Pszenic~ skupują po 70 kop. za pud; ta
kiej ceny nie było nigdy. Oddział miej
scowy banku nCrćdit lyonnais" rozszerza 
swe operacyje. 

<Ln Ceny nafty w Baku podniosły się 
znacznie, przyczem wzmogło się jej zapo
trzebowauie. Za pud płacą 65 kop. i spo
dziewane jest jeszcze większe podniesienie 
si~ cen. 

<Ln Rolety tanie do okien. W Żyrardowie 
p. Karol Oksner, 1. powodzeniem rozwinął 
wyrób rolet do okien z tkaniny wzorystej, 
której osnowfi stanowią nici, wątek zaś 
pr~ciki drzewne. Tkaniny te, wyrabiane 
w warsztatach p. Oksnera, odznaczają się 
dobrze dobranym gustownym deseniem, 
miłe dla oka sprawiają wrażenie, przytem 
są mocne, a nadewszystko tanie, co daje 
możność zaopatrzyć si~ w nie mni~j za
możnym. P. K. Oksner, odbywszy praktykę 
tkacką w zakładach żyrardowskich, ukoń
czył wyższą szkołę tkactwa w Chemnitz. 
Na wynalazek opisanych rolet uzyskał 
przywilej. 

<Ln Spółka przedsiębiarców z p. L. na 
czele, jak donosi ,.Gazeta warszawska, n 
rozpocznie znowu usiłowania około załoźe
nia pod Warszawą fabryki przetworów z 
rozmaitego rodzaju odpadków: lnianych, 
bawełnianych i kauczukowych. Fabryka 
ma stanąć za rogatką wolską, gdzie ró
wnież będzie urządzony skład odpadków. 
Te ostatnie będą przywożone wprost z mia
sta wozami szczelnie zamkniętemi, według 
wzorów zafwierdzonych przez władzę po
licyjną· 

TYDZIEN 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Studyja. Ministm'yja skarbu i d6br 
państwa prowad~ą obecnie studyja nad 
wartością uprawy zboża w Rosyi euro· 
pejskiej. Z odnośnych badań przekonano 
si~, jak piszą gazety petersburskie, że gu
bernije południowo-zachodnie znajdują si~ 
w lepszem położeniu pod wzgl~dem warun
ków gospodarczych, niż inne okręgi Cesar
stwa. Obecnie wi~c uilnano za stosowne, 
nierównomierność tę warunków uregulo
wać przez obniżenie taryf dla mniej ko
rzystnie sytuowanych guberuij. 

x Na wniosek radcy Władysława Ko
walskiego, władze towarzystwa Kredyto
wego Ziemskiego postanowiły nie czekać 
dwóch lat celem udzielenia stowarzyszo
nym odpowiedzi na ich wnioski, postawio
ne na zgromadzeniach wyborczych, lecz 
już teraz udzielić im objaśnień za pośredni
ctwem dyrekcyj szczegółowych. 

X Do "Gaz. Roln." piszą z pow. sando
mierskiego: Rozpowszechnia si~ u nas par
celacyja. Szlachta obdłużona chwyta si~ 
jej jak desld ocalenia w powodzi kłopo
tliwych interesów. Niektórzy upatrują w 
częściowej odprzedaży gruntów dworskich 
poiytek gospodarstwa, które na zmniejszo
nym obszarze może się stać bardziej inten
zywnem; inni powiadają, że to jest począ
tek końca, który resztę szlachty wyrzuci 
na bruk... Cokolwiek bądź, parcelacyj a 
wchodzi u nas w modę. 

X Szkodniki zwierzęce. Zdarza si~ nie
raz, iż pojawiają się na polu nieznane rol
nikowi szkodniki zwierzece lub roślinue i 
niszczą owoce jego mozoinej pracy. Spe
cyjalny wydział dla ochrony 1'ośli71, istnie
jący przy niemieckiem towarzystwie 1'01-
niczem w Berlinie, postanowił urządzić w 
r6źnych miejscach stacyj e, które udzielać 
mają ohjaśnień co do istoty samych szko
dników, a zarazem wskazywać odpowie
dnie ~rodki zaradcze. U nas, w podobnych 
kwestyj ach, zasi~gnl!Ć można informacyi w 
stacyi oceny nasiali, istniejącej przy Muze
um Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie. 

X Urodzaj zbóż na Kaukazie w roku 
bieżącym był nader obfity. IloŚĆ zebrane
go zboża w ziarnie dochodzi do 120 mili
jonów pudów. 

ROEMAITOSCI. 

o Millit;lter O dziennikarzach. No\vy mi
nister spraw zagranicznych w Anglii, lord Roseber
ry ul'zestniczył w dorol'znym b~nkiecie, który wy · 
doje stowarzyszenie dzienn ikarzy angielskich, tym 
razem w Ertynłmrl!u. Podczas blnkitltn minisrer 
\fznió~ł zdrovrip. dziennikarstwa. "W gruncie I'ze
czy-nekł dygllitarz-n~lezę do was. Pierwszym 
moim obowiązkic-m jest odczytać telej!ramy z ró
żnych części śwint9, u to (juowiązek dziennikarza. 
Niestdy, nie dostaję ja wszystkich telegramów, 
które utiaje ~ię otrl'.ymywaĆ dziennikom. Następnie 
z~uaniem mojem odpowiad'lć na d~peszp; dzienllnik 'l· 
"ze piszą swoje komelltar,-e do depesz 8zybcej, ani· 
ż,·1i j... Po trzeci!' i ja, millister spraw zagl""\ui
cznyeh, i dziennil<arze przeprow~dzają eodziennie 
liczne .interview'Y"j ja, icu wzorelO, spisoję je ró
wni~ż, by potem wydać ra Zf\m IV formie "T\siąg 
blękitnych ",-Po tyeh uwagach żartobliwyllh prze
~ztdt minister do spostrzeień poważnych. .Potęga 
pr,,~y jeet wi!'lka, alll ma swoh grauicę: tę grllni
<'ę tworzy opinij .. Jlubli ,·znll. Lecz owa potęga pra· 
sy bęflz 1 e coraz bardZiej wzrasta/a, gdyż prasa co
·~.z wi~cej przyg3rtli", do ~ielJie ludli inteligentnych 
i umie coraz bardziej iść ręk~ w rękę z opinij,~ pu
bliczną. Mężowie staou milszą się z nią liczyć jak 
Ilajskrnpu Jatniej. " 

O Bęben Żyszki. L~gendowy bęben Żyszki, 
ki po- iągnięty skórą z akomitego wodza taborytów, 
miał się podobno znajd"wlló IV B,·rlllJie. Dostał on 
~iA do ~toJicy Pl'u~ z Głatzu jeszcle IV r. 1743. 
U;zędową o tc'" wiarlomość znajdujemy w jednym 
z listów króla Fryder.;·ka H . piiauym W tcj mate· 
ryi do YoItaire'a. Miał podobno ów bęben nadesł~ć 
królowi w darze ~ (ldpowiedniem poświadczeniem 
niejaki F()uque. Ost.atni j"t1 nak kat.alog tak muzeum 
"I!r1 . ń!skieg'"l, jl'k i zbrojo wili HOhpnzollflroów, nic 
o bębllie ŻYS7-ki nie w.'pomina. Uważano go więc 
od I"t kilkudziesięciu za zaginiony powtórnie, lub 
też zni.zC·LOny przez ząb czadU. Teraz dopiero prr.y 
porz:ldkow;;oiu zbrojowni, IV jednej z szaf w kąCie, 
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stojącej \v zapomnieniu, odnaleziono ów bistoryc zny 
bęben. Wiadomo, że Żyszka kazał ściągnąć po śmier
ci skórę ze swego tl"llpa i z niej :u'obić bęben, w 
któ,en by uderzano w cza~ie bitwy, dla zagrzewa
wania do większej waleczuo,jci husvtó\v. O rozpo
rządzeniu tern donosi już Eneaiz Sylwiusz, a póź
niej~i hi~torycy twierdzą, re czesi spełnili rozkaz 
swego sędziego i niewidomego w,.dza. Lud wierty 
również swięcie IV o wą powieść. Z tym to bębnem 
miał Pf'okor, wódz tahory~ów, oblegać mia.to szląz. 
kie Glatll, gdzie ów t,alizman czesi straci I i. 

O Zakopane. Jeden znajznakomitszych 
"'spółczes Iych geologów, pr(lf~sor uniwersytetu z 
Pragi, dr. Ublig, bawi w Z'lkopanem w celach na
ukowych, czyniąc wycicctki w Tatry. Uczony uzu
pełnia swoje poprzeduie b'ldania o Tatrach i ogło
si wkrótcll gruntolvną praoę: n Budowa geologiczna 
Tatr". Praca ta, która w ś""ie.lie naukowym po
wszechne budzi zaintl'rl\sowanie, ogłononą będzie 
IV rocznikach pail&twowego instytutn geologicznego 
w Wiedniu . 

Licyłacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 17 (29) listopada w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaz praw własności na nie
ruchomość w m. Piotrkowie, zwaną" Tomiczyzną" 
przy ul. Michałowskiej pod JW 176 (62 hypotecznym), 
od snmy 3,000 rB. 

- 22 września (4 paźdz.) na placu "\Vłodzimier
skim na sprzedaż bydła, od sumy 2101's. 

- 13 (25) listopada w sądzie zjazdowym w m. 
Łodzi na sprzedaż: 1) nieruchomości w osadzie 
Konstantynowie pod ~ 206 (policyjn. 24<1), od su
my 350 rB. 2) połowy osady tamże pod JIIl172 (po
licyjnym 193), od sumy 20u rs. 

- 17 (29) listopada na rynku w KOlliecpoln n3 
sprzedaż pary koui i 10 sztuk jałowizny, od su
my 250 rs. 

- 1 (13) paździemika w m. Łasku na sprzedaż 
dwóch krów i jałówki, od silmy 75 rs. 

- 30 września (12 paźdz.) w nrzędzie gminnym 
Krzepice na s\wzedaż domu w 03adzie Krzepice 
pod ~~ 285, od sumy 2001's. 

- 6 (18) października w magistracie m. Piotr
kowa na dostawe dla szpitala św. Trójcy i żydo
wskierro a takze -dla domu schronienia starców w 
m. Pi~trkowie chleba, bułek, artykułów żywności 
i nafty, wciągu 1893 roku. 

- 5 (17) października w urzędzie p-tu łaskieg() 
na dzierżawę wciągu lat 1893/95 dochodów z by
dłobójni IV Łasku, od sumy 1,007 rB. roc?nie (in 
plus). 

- 25 września (6 października) w urzędzie p-tu 
częstochowskiego na dostawę wciągu 1893 r. dla 
straży pogranicznej w Częstochowie 1,16<1 saż. 2 
arsz. drzewa i 187 pndów 20 funt. świec łojowych, 
od sumy 21,117 rs. 40 kop. 

Kronika giełdowa. 
26 "rześu i I'. 

Wahania kursu rubla za granica wciąz w tych 
samych poruszają się granicach. Że są one bardzo 
ciasne wyuika to z nieokreślonego położenia eko
nomicznego, którego przyszłe kształty zalezeć bę
dą od traktnjącej się umowy między Rosy ją a 
Niemcami. Ruch giełdowy odbywał się zresztą 
przez jedną tylko połowę tygodnia, reszta zaś 
epoki sprawodawczej skutkiem uroczystych świąt 
11 izraelitów minęła na bezczynności. 

Rynek papierów publicznych odznaczał się sła
bym ustrojem, któI'y wyrażał się w niezmiennych 
notowaniach i szczupłych tranzakcyjach. Notujemy 
tedy kurs 102.60 za pierwszą a 10~.25 za nastę
pne sery je listów ziemskich. Z wartości miejskich, 
warszawskie listy zastawue ostatnich seryj obie
gały między 101.25 a 101.35. Łódzkie kupowano 
po 100 kop. 30 do 100 kop, 40, a wileńskie po 100.40 
do 100.50. Sześcioprocentowe listy prowincyjonal
ne po 105 do kupienia. 

Z rządowych walorów dnże listy likwidacyjne 
ofiarowano po 99, a za małe plaCOllo 98.60. We
wnętrzna <1% pożyczka 95.50 w żądaniu. Pożyczka 
premiowa pierwszej emisyi 236, drugiej 217, a trze· 
ciej 193 w żądaniu. Z pośród akcyj kupowano 
dyskontowe po 329 i handlowe po 357. 

Wedle notowań Biura Bankowego nGazety Lo-
sowaiI" płacono: 

za markę 48 1/ 8 kop. 
n frank 39"2 " 
n gulden 83 1/, n 

W ubiegłą sobotę 24 b. m. w tutejszym Farnym 
l,ościele pobłogosławionym został przez ks. Gogo
lewskiego, związek małieński pomiędzy p, Włady
sławem Izdebskim, urzędnikiem magistratu m. 
Warszawy synem Józefa i Władysławy z Rogo
ziilskicb małżonków Izdebskich, a panną Jadwigą 
Węgleńską córką Antoniego i Anieli z Jeziorań
skich. Grono weselne ze staropolską gościnnością 
podejmowane było przez państwa Węgleńskich. 
Szezęść Boże młodej i dobranej parze! 

"-_2 4A galii_ 2....az 

_. Poleca się 1,ierw.,zo,·zt:
dn!! ił tanl Hotel 4n

gielski IV fil. Ozę.dochowieJ- w bliz
kości dworca kolei żelaznej. 

, 
I 
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eJ Z,rl~d TOW&rI1ItW& ~~~ 
WłODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 

WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 

S~ŁAD; przy Rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotr
kowie. 

Obstalunki należy robić w składzie. ~ WYROBU MANUFAKTURY PERKALIKÓW r.1 
tV •• r~ ••••••••••• 
~J AL"f'lRTA fJU"'Yf'lRA (~lpr~J~~i~Uk~~~;~~~i·1 

Odstawa natychmiastowa. (52-34) 

~ ~~ IJ. ~~'i~ ~~ .UdzielaUl lekcyj. 
&.al I'" .li ROJU JDetodą. "j M k · l"J W"o1"tha, po cenie jaknaj-= W OS -WIe .. ~ • niższej. Ulica Bykowska (MOs-e 
'łl • r.M' • kiewska) naprzeciw ZjaZdu,. 
"I11III ~~ e dom \\ -go Gogolewskiego, rnie- • 

tf Podaje do wiadomości powszechnej, ze otwiera M' • SZkal1~a:YJ~' stępni~~~~~'1 
~ w dniu 5 (24) Września 1892 r. :J ......... . 

! W ID. Warszawie, przy ulicy Nalewki, w domu Goldmana, Mg 24 f [HJ DYSTYLARNIA PAROWA 

I HANDEL HURTOWY WYROBOW il :~~tt~~i~~\~~ 
rM~ MAfiur AKTURY TOWARIYSTWA~ .~ 1t~ broń i wszelkie przybory myśliwskie . 
.: . ..; ~:.I Naczynia kuchenne i f]omowe, wYJ'oby 

re Składem zarządza p. F. WINBUR G e1 ~.~ ~~~!:~~~~nye~y::c~krrI~e~;~~~~J~:~~ 
~ • ~ 'A I'yginalne, maszynki do lodów i ga-
~:~r.;o;o;:'ł~r;;;;;;;.,~~~r;;;;;;;.,~~r:;;;;;;;;;.,!"::;;:"'I.~r=""f~~~1~ lantel'yja. B_ Ronczewski. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Piotrków ul. ~a]iska, d. MIchaleckich 

Sklad JDateryj aló'W' apte
cznych z fabryką wód gazowych 

i mineralnych, 
w m. pow. Koło, gub. kaliskiej, do oli
stąpienia kazdej chwili, z powodu zmia
ny stosunków. Iuteres istnieje od lat 
S-ciu prze~zło, zaopatrzony odpowie
dnio w towar; klijentela wyrobiona, 
lokal pod skład bardzo wygodny, w naj
lepszym pnnkcie miasta; nrządzeQ.ie 
sklepu i t. d. b. porządne. Bliższych 
szczegółów zasiągnąć można u pp . 
Jakobson & Biernllcki, drogistów w 
Warszawie, SenatorMka 29 lub wprost 
w Kole u właścldela. (3-1) 

N
auczyciel JDl.lzyki na 
instruDlentach d~
tych i śpie'Wu z dobre
mi świadectwami i poważną 
rekomendacyją potrzebny za
raz do zakładu wychowawcze-

Dyrekcyj a Dro[i Żelaznej Warszawsko· Wiedeńskiej 
podaje do wiadomości, ze nieprzyjęta przez adresanta stal w kruchach, wa
gi pud. 610, przybyła 26 lipca (7 sierpnia) r. b. za frachtem ~ijów-Dąbrowa 
J-& 7260, na mocy artykułu 90 Ustawy Ogólnej dr. żel. ros., będzie sprze
dawana przez publiczuą licytacyję na st. Dąbrowa w dniu 24 gruduia (5 
stycznia) 1892/3 r. o godzinie 10 rano. (3-3) I·.·.· .... · ....... ~ ~~ ~ ............. Hee! .................. ~ ~ ................ !; 
:I; ....... •••• ... ~ · ~ ............... II 
•• 1_ Uprns.a 8i~ Sznnowu'l Publiczność o żądaoie IV skJepach OŁÓ\VKÓ\V .:. 

• pierwszej cq.to swojskiej bbryki pod firmą •• 1 
I I. : S"t. JHA.JE"W'SHI i S-ka : : 

l• I niekt6rzy sprzednjący bowiem uiotylko znlecnją, uparcie istnie oł6wki ••• 81 • • zagrauiczne, ale nawet nAsze tendencyjni(;- ganią. - Adres fabryki: • 
• ! • (10-7) U l. Z lot a 61. (~800 R. i F.) • ! • 

UZDOLNIENI i ZAUFANI 

Sortownicy wełny 
znajdą w jednej z większych tutej 
szych gręplowni i przędzalni natych-· 
miastowe i korzystne zajęcie. Oferty 
uprasza się nadsyłać do Binra Ogł<l
szeń Rajchmana & Frendlera, Senator·' 
ska 26 w Warszawie pod lit: K. W. 

(R. i F. J-& 6750) (3-2) 

Z 
,""yźslł:eUl -vvykszt;al
cenien., mający prawo na· 
uczania potrzebny zaraz dl)" 
zakładu wychowawczego na 
prowincyję. Warszawa. Kró
lewska 33 m. 4 od 2 -- 4 Pl)" 

południu. (1-1) 

65 kopi~j eh: (0-4) 

kosztuje asekuracyja 

Drugiej Pożyczki Premiowej go na prowincyję· Warsza,;a. ~ró- ~XXXXXXXXXXIXIXXXXXXXXXX' 
lewska 33 m. 4 od 2 - 4-eJ po po- ,,(1 

"~;NAJEM POJAZ~O~ a REPREZENTACYJA I GLÓWNY SKLAD ~ :i:;::'~:~;'~~~~~~::::ń 
Włoozimierza SBpifiskie~o x RUSKO-FRANCUZKIEGO ~ ~tobLY SEobiKe ŹCYCZyYł JPoEbierać 

Ul. Petersburska wprost Poczty. Towarzystwa Akcyjnego "Pl'owodnik" 
Karety, Powozy, Bryki, Konie. X p o l e o a.: a· k . . k· 

DENTYSTA ~KALOSZE GUMOWE ,. 1e~h~Yzg:siĆ~i~ep~ald~e? }Oe~S~4 
Zygmunt Rosenblat ~ L" I (d wany i chod l kk) ~g Nami :.~~=;~:~:: ele~:~::-

!~~:;::~:~ Pl::2\~!'i::~1:!:;:~~ T e :~~ i:~~ e, ~ h i r u " g i ~, ~ e or i o~: n e X~ ;~~!~~l~~:~~~~e~d~~~ 
10 rano do 6 po południu. (52-47) WYROBY GUlUOWE świadectwami i poważna re-X lU. komenilacyją, potrzebni żara?: 

N
aUCZYCiel]~a. mająca pra- ~ B R A U N S ITI " I 'f..f & M !' I S !' L !~~ do zakładu na prowincyję· Warsza-
wo nauczania w szkołach ele- ł. ~ ;')1, ~,,~ wa. ~rólew8ka 33 m. 4 od 2-4 P(} 
mental'llych, potrzebna zaraz południu. (1-1) 
do zakładu wychowawczego na ~ Senatorska 22 (róg Bielańskiej) 4~ I 
prowincyję· Zgłoaić się Dależy (3-1) 'W' Warsza-vvie. (Raj. I Fr. 7067) C .... Do dzisiejszego numeru do·· 
osobiście z dowodami i reko- .... łącza sie. arkusz 2 powieści p. tr 

mendacyją osób poważnych. Wal'sza- XXXXXXXXIXIXXX:X_T_ ... y-._y---_-ry-.._y_ ... 1 "Skarb Zwycipźonych" 
W3. Królewska 33 m. 4 od 2-4 po __ __ ';I 
połndniu. (.1-1) przekład z fl'ancuzkiego_ 

-~~= 

Redaktor I wydawca Mirosla-vv Dobrzański. 

)l;oBBOJIeHO I(eHBypolO. W drukarni E. Pańskieg-o w Petrokowie. 
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III. 

Atmosfera szczęścia. i zadowolenia zapanowala 
w smutnym dotąd domu Grzegorza Atkinga. Po tylu 
latach rozłączenia, miał obok siebie ukochaną córkę, 
polubił szczerze Gabl'yela i wierzył niezachwianie w 
cbarakter i prawość przyszłego zj~cia. Zdawało się, 

że szczęścia icll nic nie zaćmiewa, gdy nagle pewne
go wieczoru, gdy po obiedzie siedzieli wszyscy troje 
w salonie, służący zawiadomił Atkinga, że jakiŚ pa
ragwajezyk pragnie się z nim widzieć. 

Zdziwiony tak vóiną wizytą, Grzegorz wyszedł 
do korytarza, prowadzącego na lllicg, a zwanego tam 
.powszechnie sagwan i ujrzał przed sobą krajowca, 
w naciśniętym na oczy kapeluszu, otulouego w pon
szę. Rysów przybysza w kostiumie tym trudno było 
odróżnić . 

- 00 to przyjacielu?-zapytal. - Ozy potrzebu
jesz pracy? 

Nieznajomy pochylił mu się do ucha. 
Jcstem Juan Rodl'iguez - szepuął mu i po

ciągnął za sobą zdziwionego Atkinga do gabinetu, 
poczem starannie zamknął za sobą drzwi, wiodące 

na sagwaJl. Zdjął płaszcz i kapelusz i wtedy to isto
tnie Atking przekonał się, że ma przed sobą półko
wuika Rodrigueza, serdecznego swego przyjaciela. 

- 00 się stało Juanie?-spytał zdziwiony. - Oo 
znaczy to przebranie? .. 

'fazp8.1d 00 rU:m.lMOd ! 'lPI 'az.Iqop O'lP.l'llH -
·!Iu~Mu.{ds rOZS!O fuu1\ll f 

~~s Aq 'm~ 80<lfcZ ! mem::d poz,ld llA.Tlln ~ro\U 8~h>'Mne!U 
~0qO e~ 'm! m3!A\Od 'lU3łU!Umodez mA.19l1J. ° 'so.lel 
-U! ll!MlU{UZ !,tonelse op !Tupn 8!S Aq 'mk)ll~nłs nqo 
mO!A\od-Ie,\.lquf) {!Oll.qM-!tOMzod uud mor -

'~u\)omod Ol!IAl llAq 
muu e~om uz!n1 '?~ou'lsnłs zsum '1J.Ut 'll'tl;L -

'''A'l!Ur:r 
op ~-ez 00 ·Y!7.pnqop ~ur fer 8!S 'tll{~om e!u roms9 po 
'lse1A\. lIur ! uqon{.a 1ser '1muy 'mnmmCo iqO -

'uz!n1 ! uuuy ZU.lO '!UZAZO 
-~8m 3zozsef tlru1sozod 'O)[:)O!zl1 grOUl 'eZ.lqoa -

·81!1!!.l'l1J\I ! Mad 
~on uu re!u op ę[ZP 8Ię"\M UlO.lOzod mAl pod 'uqU{S 
lsar ut[uV 'tl1l10!0-·se.lOloa UłułOMUZ-gZOro -

'lq~nłs 
fełuo U!Zpo.a 8.md uu nmop z 'tl!ua[uppo moqosods 
puu e!OI~AlllOd }[uupaf mgplls.AzsMepez.td - '.auPHV 
pudpo-!oe!'lp orom '01J.1sAZS ,~\ mUA\ llla!MOd 

''111°1 
ume!u n}{ ollu.ae!q 'l:qulOA\UZ - lOłulS 8[S 00 

·a!uez.ll1qzM ! f91l0do!U 
8[1, p>,Molum .\ZJ.UAil uu 'OM01[ZoklO:iI '\łUZOZSA{q o.aef 
A'lOO '\::qos puu llUMouuduz {UMOnSn e~ 'OUl!UIOd 

·UIgA.lq 
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- Oziszej!.. Na Boga, mów ciszej! -- zawołał 

Rodriguez, cbwytając za rękę Atkinga.-Przyszedłem 

cię właśnie uprzedzić, że nie możesz ani chwili dłu

żej pozostać w Paragwaju. Dziś jeszcze musisz u
ciekać. 

- Przez Boga! Mów, co się stało? 

- Z kilku słów zamienionych między ojcem 
MaYs, a biskupem Palacios, powiernikiem Lopeza, do
wiedziałem się, że jutro zaaresztują cię pod pozorem 
zdrady; w gruncie zaś dlatego, by posiąść twoje bo
gactwa. Wiesz dobrze, że podobne bezprawie zdarza 
się tu nie po raz pierwszy; to też uie trać ani chwili 
czasu. Pl'zedewszystkiem nie "dradź się, że ja cię 
uprzedziłem; wiesz dobrze, że własną głowę narażam 
w tej cbwili. 

Atking zbladł jak ściana i nie mógł słowa prze
mówić. Wiedział on, że szczęście jego na zawsze jest 
stracone, wiedział, że don Rodriguez mówił prawdę, 
że nie on pierwszy brany był na tortury i tracony, 
by tyran Solano tern łatwiej mógł zagrabić skarby 
swycb ofiar i zapełnić niemi szkatułę, wyczerpaną na 
uciążliwą walkę z zjednoczonemi siłami Brazylii, Mon
tevideo i La PIaty. O majątek swój obawiał się za
wsze; nie przypuszczał jednak, by don Lopez tą dro
gą usiłował go posiąść. Teraz wiedział, że nietyłko 

jego mienie, ale i życie było zagrożone. 
Z salonu, w którym pozostali narzeczeni, do

chodziły uroczyste, żałobne dźwięki marszu Szopena. 
Atking padł na fotel i zakrywszy twarz rę

kami, wsłuehiwal się w uroczystą melodyję. Wyda
wało mu się, że touy nad nim płaczą i boleją, i ogar-
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nęła go bezgraniczna rozpacz. Lola skończyła grać 
marsza, zaległa chwilowa cisza i zadźwięczały weso
łe tony piosenki z "wesela Figara" śpiewane czy
stym sopranem młodej dziewczyny. 

Atking porwał się i chwycił oburącz za głowę. 
Wesołe tony jakby naśmiewały się z jego niedoli. 

- Zgubiony ... zgubiony, na zawsze-szeptał. 
Drogocenne chwile upływały jednak; don Ro

driguez rozumiał całą doniosłość kaźdej straconej mi
nuty. 

- Przyjacielu - rzekł, kładąc mu rękę na ra
mieniu,-nie mamy czailll do stracenia. Przed wscho
dem słońca. musisz hyć /ltąd daleko-musisz uciekać. 

- - Uciekać... uciekać?. Ależ gdzie? dokąd?. 

Uciec w pole, by mnie ścigano, jak dzikiego zwie· 
rza?.. Wiesz dobrze, że jedynie drogą wodną można 
kraj ten opuśuić, a naj wcześniej statek odjeżdża do
piero /la trzy dni; a gdyby nawet odjeżdżał i dziś, 

wiesz, że mnie nie zabiorą, wiesz dobrze, jak czujną 
jest policy ja tego tyrana, wiesz, jak starannie rewi
dują przed odpłynięciem statki. Zresztą, czyż mogę 

tu zostawić Lolę, samt~ jedną, bez opieki? .. 
- A czy, dając się zamordować tu na miejscu, 

lepszą j ej zapewnisz opiekg? 
Atking spuścił głowę i umilkł. 
- Słuchaj - · rzekł pułkownik - pozostaje naru 

tylko jedna droga. O pólnocy, przebrany za krajow
ca, musisz opuścić miasto i udać Riq do mojej fermy, 
zkąd, wziąwszy konia, podążysz do moich plantacyj 
tytuniu w Yacahumi. Przepłyniesz rzekę i z Chaco po
wrócisz tamtym brzegiem, wprost Assomption. "Provee-

fl'll 'se.lOloa pUPIn AłSO!u.\.M u 'l:IUlA.lds ){u[ '~Ul 
- !qUlU OIlAH/.IUZ }1'IHlpl'l[ 'UłA.q qOU,\'1 !UUd ·I'lU 
-10.r.a ono OIA.q <>r. 'nzu.lpo ?-I'll ulu!mnzo.lZ 

'U!uglll'l!A\ęO ml'lnEednz M. ~rzu!M.2 tlM 
-ou ot: lU!M UlS 'OAilSl,lI'lZOI'l !eIZl'lqo~l1 Co r I'lOtl?o.!.'5 ?unzoeI 
I'l!UPUPIOP Ullł!Ol[;) 'lm/Pl '110UA.'1 !l1ud I'l!OrrgUl'R!UUeI 
-1ll011'R A.z.ld UłtlMI'l!dę OI'l!UO}ltlll 'moolo z 1'l0~.1 Lmlzo 
uu r<l~U'l9d 'umRS lłłU.l.'5 'lHlAZOAW!ZP upoU\I ·ł!o){odl'l!u 

-uz ~f ouoom 'l'l!zl'ldo'1 M 'Rł!ZpnqzM U[0'1 P!'Rl 'lA.MlP 
-131, ?-<ll OJ, ··'l[l'llUAI..6..1 uEsOUZ I'l!U Ull'l!qOJ[ UUUlna 

'u~UI'l10MOP 

-UZI'l!U qUI A.lunq 0ł01PI. ~!S I'lo~fu['l~duz 0lslno o~!m 

-nu ''RJ[uUllo011 0:S1'l1l1n.lJ[0 021'lMS ?UM..l<>ZO.1 ~!S 'Rłu.m1s 

!UlU!0ę01sAZOO.m !m<lLTll'l!Al.ę ! np~M.0JUlnA.q qOllA'1 !U 
-ud )luupgf mI'lSUZomAJ, ·A~9·'50.1M <>ns fl'lur.i:ltoeI b!s ?'R.l 
-O!eIo !MO(UM.'5U.lt?d plglOP AplluMzod 'ufoq M ?!d~lSn 
r.!U '?lnTe!sod ;,!S \lep \I'lZOU.l ąJ,\M010~ '1IsfoM o~<>f 
'R\AOBuAp.lOqns UUUlplłSI'l!U 'u'7.l'ldo'1 9ęOU'7.0~.lZ 

·1il!IAZ'R.1H ! ~g~.'lm u 'ml'l[UM..'5B.II1 '7. '~}IS[A1u<>.'5.m 

umodsodb;/<lZ.1 imr.i:llodlpI'lZS~ z ~)}nu .~ Ut·meIn ł'RZO 

-a!ZpAU'lZ f'CAI..'5U.l'lld 'ufl1ruA.z.qn 1lur 'Ot ror ! ?'ll ,~Oll'l'leIo 

02 <>!l1{l'ldnz 'RIg1.~.qod 'O~I'lMS 'In!uuql)()J[ nrnzA.lodsl'lp ! A.ł 
-!S [l'luIu1n.lq OLU!m ~~!Il!qll.ltmOUl nfUAI...'5R.ll:ld M UM!ZP 
-M.u.HI 'Rł};q ,,~llpuK'1 I'lUlupum" M.<;l0AI.O[R,IiJ. Zl'lz.ld lłU'l:lMZ 

([OUA'I !llUd "G'l.od0'1 uaor. o1J.l:lf 'n1suun1J.[!1J. l'RI po 
'\:qK~ 'O}IS!MZUll I'lfOMS 1'l!J[sgl'l!uud A.ZS~U.lq,Cz.ld O!ZP~ 

'uo!+dm'Rssy op Uł'l~qOI'l[AA\ 'ur.~rn A'tsM!Onz.lOd '! ?UM.lOd 
UHO ~!S nUl p-rl'lp ~ ,\11'l!ąO}I rI'lU{ęA.mO}IJ[<>l ?ęoUml'l[UZM 

łU){SAZ npn.q zl'lq ! 01!S!MOUUlS lRMoUlf'uz I'lUl!q . .\M. 
?onr S'llZOM<)M. '.ll'l!UUlll qoAu1J.~!d 'R!OAqlłU ! !AO'RJ[Upl'l 
'RfUl'lzog01J.0P nIP 'RfA.l'Rd op łAq AZ.ld A,19l){ 'zl'ldo'1 

- or-

- 11 -

duma, chłód i obojętność, okazywane Lopezowi, dały 
jej do poznania, że najlepszego sprzymierzeńca w 
trudnej walce znajdzie w samej Dolores. Nie mówiąc 
ze sobą, obie kobiety zrozumiały sig oclrazl1. Kochan
ka dyktatora jaknajrzadziej po yłala Loli zaprosze
nia; ta zaś nie korzystała z nich o ile tylko mogła. 

Tymczasem Gabryel coraz to więcej wkradał 

się .w laski Atkinga. Pełeu życia, pracowity i z wszel
kiemi pozorami nieskazitelnej uczciwości, zjednał sobie 
zaufanie ojca Dolores, a ją samą ujmował wesołeUl 

usposobieniem i spełnianiem drobnych jej zachcianek. 
To też skoro Nuno Oriaga przyjechał do Assamption 
i sprawdził naocznie, jak dalece syn wkradł się w 
łaski otoczenia, j ak zręcznie potrafił stać się niezbę
dnym dla Atkiuga, postanowił nie czekać dłużej, a 
postawić jasno kandydaturę Gabryela do ręki pię
knej Dolores. 

Atking, jakkolwiek z bólem serca myślał o roz
staniu sig z córką, /la.pytal jej, co myśli o Gabryelu. 

- Barclzo go lubię - odparła bez wzruszenia, 
młoda dziewc/lyna-zżyła.m się z nim i, jeśli życzysz 
sobie tego, uajchętniej zostanę jego żouą. Stawiam 
jednak za warunek, bym się nigdy nie rozłączała z 
tobą· 

W tydzień później odbyły sig zaręczyny młodej 
pary, a Atking z rozkoszą myślał, że małżeństwo 

Dolores z młodym Oriaga pozwoli mu nie rozłączać 
się z ukochaneru dzieckiem. Postanowił jednak, aby 
młodzi ludzie poczekali ze ślubem, aż Lola skończy 
łat osiemnaście. 
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